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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W arszawa  1 M arc a .

R Z £ D  N A R O D O W Y .  
M ieszk a ń cy  Przedm ieścia  Pi a g i !  Ostatnie 

Wypadki boh terskióy walki m ężnego  woyska 
naszego z nieprzyjacielem , wsk izały n iez tę -  
dnę k on ie czn o ść ,  a i „by  dla odcięcia mu 
w s z e lk ć y  możności znalezienia ochrony  od 
gram ów  , natarczywość jego wstrzymania ma-
ig c y j l i .y  dom y wasze z tamtćy strony szań­
ców  były  zniesione,

©y czy zna w rm agaięc  od was tey  ofiary, 
wkłada oraz n* naród i rzęd święty obaw ^  
* « k ,  wynagrodzenia wam pon iesionych  w tćy  
p m A e b ie  strat.

Rzęd  N -u odow y dxięc n in ieys ie  nayuro- 
e *ystsze zaręczenie ,  pośpiesz* zapew n ić  was 
mieszkajmy Pragi,  iż stósuwnie do u ch w ały  
seythowdy z d o i i  7  b. m . z najśw iętszego 

ugo te a 0 • maomieszka przy nayp>erwszćy 
lC sifl sposobności.

^  VVkrszawie dnia 27 lutego 1831 roKn.
Prezes Rzędu 

(p o d p : )  A. X .  C zn riorysk i. 
f lanca Sekr: R z ę d u :

(p p d : )  A . f / ic / l f f l .

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .  
'lPyf>Ąg vs r a p p o r tu  p od p u łk ow n ik a  Ła-  

g o w sk ieg o  z  d. 26 L utego  r .  b . .  
Rozkaz  jenerała D w ern ick ieg o  do  wyruszę* 

nia n a p rzó d , p o d w o . ł  zapał podofficerów  i 
żołn ierzy i w następuięcym sposobią uskute­

czniony Został,
Marsze uboczne moi&y k^tumny nil: d o ­

zwalały  tak wczesnego spotkania się z n ie ­
przyjacielem , jakiego źg d . ła  w aleczność  roło-  
d y ch  rycerzy; N akoniec  d- %5 L u teg o ,  P u ł­
kow nik  K ozakow ski doszedłs f f  z kossyniera- 
•ni do osi Ł a g ow a  na trakcie od Z w a len ia  
do P u ła w ,  d. 26 ruszył pod wieś G brę  , ja 
zaś wzigwszy 120 ochotn ików  Jana Wielh> r- 
skiegu  i 100 strzelców pieszych Juliaira .Actm 
łactfow skiego , przeszedłem  p r rez W i p n a ­
przeciw  W łostow ic ,  k a w .le ryg  pro w a d z i łe m  
przez tęź wieś do P u ła w ,  p r z l c z e m  miałei » 
10 strzelców na koniach. S z e f  M ałachow ski 
udał Się Krzakami ku H o len d ern 1 Pufaw skićy  
z rozkazem , aby Bie wprzód vypadł do Puławy



•£ jazda prdw azona przezsmniG drogę od 
W łostow ic ,  a oddzia ł teyźe pod w edrę  me* 
Śuego Kap tai-z  B oskiego  traktem od Lublina, 
wysitaałami • w em i o  rozpoczętóy Uwiadomi 
gd w alce .  t»ióvr.,y napad w ym ierzon y  i.a 
i ł& jd ie  dragonfi z gw ałtow nością  i męziwern 
w y k o n a n y ;  p o in y l ld y th  zottaa uw ieńczony  
sk u lk . . .n .  Z a  pie.W szym w ystrzałem pHy*  
była i piech Sta, lacz uporczyw y odpbr drąga­

l ó w ,  przeciągnął walkę od g od zm y  5 do p ó ł  
da 9 w ieczorem . nzęsisty ag eń z drzwi i 
poddaszów staiennyeh, raził naszych. Po dwa- 
k ro ć  ofiarowano pardon bezskutecznie. Na- 
k on iec  S z e f  M ałach ow ski, otrzymawszy ode* 
m n ie  rozkaz nderzeńia na nieprzyjaciela , sam 
na czcio  8 w alecznych  strzelców  w padł w 
g łó w n e  drzwi staijune. Stracił cook a.ebie 
jed n eg o  t  nayśmielszycb , lecz  tym m ę ż n y m  
cz y n e m  Zmtliił  do oddania się Uporczywych. 
T r z e ch  o f f i c e ró w ,  170 dragonów^, 90 kilka 
Łon* u m u n tow a n y cb ,  furgon  . kaso 'n  dostały 
t ię  w -rę ce  naszych.

M agazyn  m ieyscow y  od zd iszczćn ie  zabez­
p ieczon y .  Strata fiieprzycield w zabitych t 
iako też i nasza, dla n ocn óy  pory o l ł i t  t o u ,  
dok ładnie  b y ć  n ie  m o g ła .  Obok nas, 1. g ło  
Z naszych 1 od iazdy, 2  od . piechoty .

W in ie n e m  w zględom  i pamięci .(rodzą na* 
Cielnego  p o le c ić  w alecznych  Szefów W u lh o r - 
sk iego  i M ałachow skiego, którzy t*k. ch lubn ie  
zrczyttaięc swóy zawód w o ie n n y ,  tyle p ię ­
kn ych  nadziei twaię rokuię" nrłodościę,

S z e f  fFielhoryki lek k o  w lew e  raniony r#» 
mie. »fad Kapitana X aw cr*go  B is k ie g o , 
r ów nał się b łyskaw icy .  W szystko obalał któ- 
rę y przebiegał,, rów nie  iak .oddział prowa­
dzony przez Szefs T telh or  sk iego . Kapitan 
iazdy Sandoinirskićy B ukow iecki A d o l f  i po- 
fucanflr, P u k o w ick , «>ęztweai i przywodząc, 
n iezw alcżon ym  m łodego  żo łn  ę, z-  czym li .  

* f j  bo  dopiete  l S l a i  ® 4t m a ifey ,  z gwor-

dyi hono^ ow ly  Bukorkiecki Edw ard , lawióda 
dnia te g o ,  i i  w k im  doskonałość  i m ęstw o  
upr-edzaip lata, tam m ło d o ść  staie I ę  zaletę.

N a tze ln y  Wodzu! poznałem  w ovn£ w w ie ' 
lu  Wydarzeniach, lecz tego Upfred enia i ię  
do' pięknych czyn ów  w alecrności,  n igdy je ­
szcze w m ło d y ch  nie w idzia łem  ż<>lmet 'łi .-*■ 

(p odp .)  Płotr Ł a g ow sk i.
D odatek do ra p p o r łu  p od p u łk ow n ik a  

Ł a g ow sk ieg o  p r z e s ia n y  ig ta f - fą .
N o c  nie  d o z w o l i ł ,  ob l iczyć  . .sz istkreh j#li* 

cbw 1 straty mrprzyidCieia w  rannych i i3 ‘  
bit c h ,  Bit.it w ięc  h on or  zafsftpcrtow ać, Ża 
liczba ogólna eńców , rannych  i zabitych t  
pu łku  dragonów W ir te m b e fg fk ie g o , wynosi 
605 ludzi , a m ianow icie :  1 Kapłtś.i Sasie* ) 
4  officerów; 350 pod officerów z żołn ierzam i, 
wzięci w n iew ole ; 15 ranniCh ) 35 zzb ijrch .

Prócz tego zabraliśmy dwa fu r g o n y ,  je d e n  
k. son i przeszło 90 koni.

O  g o d . in ie  2 z d. 25 na 2 6 ,  Kapitan H o -  
roch wysłany w 40 koni przez J ińowiec, n a ­
padł n« l iczn ie js zeg o  nieprzyiaciela w  m ie ­
ście K az im ierzu ,  bez nflymnieyszóyJ straty 
z nas.ey  strony, Za b i ł  kilku zołniaizyr i of-  
ficera dragonów Woi.ayków, 5  u ię i  W n ie ­
w olę  i $  kęni zdobył ,  reszta niepr yiŁCiela 
ratowała « 'ę  ucieczkę. (poęlp )  Ł agow ski-
-  l^aia 26 b. m i  rwycięzka dia nas walk£' 
pod Bialę lękę ,  stoczona była prztc iw  n ow o 
przybyłem u  korpusowi X cia  Schachow skego. 
Naszeim w o jsk ie m  d ow odził  Jenerał K. u-
kow iecki-

W czoray dwa pow ozy  w łftóryełi F eldm ar­
szałek D y b icż  i tanny irkis Jenerał i r id z i l i  
po obozie rossy.sk m , w.dziane przet telesko­
p y ’, dały powód do wieści £e Cesarz M iko-  
łay znaydu.c »ię przy woysku.

W ód z  Naczelny n u  w ydać rozk az ,  ażeby 
o  żadnych poruszenia,cb i działan ach woien- 
n ych  pisma pt-rjudyczne nie umieszczały iu- 
n\ch wi idomości pkócz urzędow ych , —  Roz­
kaz podobny by ł pożądany oddowna , gdyfl 
nieprZy taCiel m ó g ł  nieraz Z gazet dowsedzied 
się o poruszeniach v»oy»k naszych.

Upo wiadaię źe  strzelcy pułkow nika Kuszit1 
zrobili sobie *t;siępU'ęcf Żart pod O boram i.  
W nocy pesliW Ii n  ń W i i h  sześciu strzel­
ców s łom ę w -p ch a n y ch  dla stizeźesna prie*  
preiuy, a s itu Ukryli się w krzaka*h- Na- 
zaiutrz RuSsyaiiie pukah f f z ą z  r « l v dzień  do- 
tćy słi m v ,  z wrelk 4ifx podztwienietn sw oieco ,
ii ż a i* e v  1 *'|th suzeleoi* ubić mzmogli.



f t a  Jedfażgd 4 ■ lWDIŻ°hycli tazaretói^ h i . iprzriacie i *foi spokwynie: c i y t i i  dozw 6« 
privwiezi« ’nO podofhcera nieprzyiaćielskiege l « m y ,  ażeby o d p o c z y w a ł , i czekał WY»cdnie
fcięiko tart'°f>ego. Jest 6n rodowity  n o ss ja -  fia przybycie  gwafdyi? . .
D n z  gubbtnii Pułtawąkiśy* a zostawał prze* Matka Napoleona, w i.nic.jiu tw o im  i k i j -  
dwa lata w pułku  ttiaige-m garn zon na Wa* k «  m o i c h  przvi»d>ół; Z łożyła na tzec* Pola -
łyriiu. P °  opatrzetiiii go natychmiast przez kóW 20 000 'sz 'kuoów.
cLirutg®! ‘ łożąca o b e c u jy  w tym że laza- W e  F ia h c s i ,  zaczsnai^ dawni o fficerow ie
recie obywatelki tuteyszśy, Zaczęła obthyw. d  tw o r z y ć  legiony ochotn ików  Francusko - P o l -
twarz iego bardzo krwig Z m oćzonp ,  śritnpł skiclt.
ip  s i l n i e  z a  r ę k ę  i p r a w e  o m d l a ł .  Po o b -  N ieco o H y m  pu łku  niech" Unito * -  W  b i ­
ciu  t w a r z y ,  S łu ż ą c a  p o z n a ł a ,  i o  teożfe  p o d o f  tw ie  d ,  5 5  s t o c z c n ć y  p o d  G r o c h o w e m  r u ł k
f i c e r  t e m u  p ó ł t o r a  r o k u ,  g d y  s ł u ż y ł *  >  D u -  n m ,  i ak  n i g d y  b a r d z l d y ,  n a r o ż o n y  b \ ł  n a
b n i e ,  k o c h a ł  się w m ey , i ż v c z y ł  a b y  zoSta- h i e b f e z p i e c z e ń s w o ; p r z e s z ł o  g o d z i n ę  s i a l i ś m y
ł a  l e g o  ż o n p  . l e c z  w y i a z d  idy P a n i  d o  War- m i ę d z y  k r z y ż o w y m  a r t y l l e r y i  n i e p r z y j a c i ó ł -
s t a w y ,  s ta ł  s i ę  p r z y c z y n ę  o d w ł o k i  t e g o  z w i g -  s k . e y  o g n i e m ;  kule d z i a ł  c i ę ż k i c h  p f t s c y y -
zku. ,(K. W , )

Koss ' nierów kilka tysięcy dnia 26 i 2 ?  przy­
b y ło  da Warszawy, iest ts Ittd wesoły i pra­
gnący w«lki.

Za E fag?  sp o k o jn ie j  s ły ch a ć  tylko czasami 
Wystrzały fU nkierów  , i w idać  kozaków cig- 
gnp cych  chróst z saikidy kępy. D nia  28 b. 
m .  w ieść  b ie g a ła ,  że Rossyanom zatonęły 4 
d z ia ła ,  które przech  la ch ę  po lodzie Lu »*- 
akidy kępie c ięghęli .

Od k ' lk u  dni czas iak naygorszy : Śnieg , 
zwierucha , o d w i l ż ,  Wiatr. Szczęście że w-oy- 
Sko nasze m e  iest .zjrioszone do koczowania 
pod g o łćm  n iebem . D ub icz  rozdzieli ł  sw o ­
je  w oysko i  widziano k ó lbm n y  idgce w ró­
żn y m  kierunku ku pbłnody i ku południowi. 
■Wojskowi św iadom i rzeczy ,  obliczyli że od 
rozpoczęci^  kampanii Rossmanie sttac li w za­
bitych  i ranttych trzydzieści tysięcy ludzi.

Z  korpusu gwardyi r o t s y y s k e j  ktńryśmy 
w grudniu wypuścili z Warszawy, widzieno 
iuź pułki walczęce z nami d. 25. —  Pod Bia­
ło łę k ę  były kirysayeryj pod G ro ch o w e m  uła­
ni beierpieli n iem ało ,  i dowódca ich  jenerał 
M ark ew  ranny.

M ó w ię ,  że niektóra osoby tak by ły  pew ne 
w im ś c ib  Rossyan do W arszaw y, Że kazały 
przed 2 dniami pttepalać pornićszk >ń'ie ros- 
Syyskiego jenerała Strandm ann  na N o w y m  
ŚWiecie,

W czasie olbrzytnidy bitwy z d. 25 L u te ­
go ,  n ieprzyjaciel tak był osłabiony i p o m ie ­
szany, Że wyczerpawszy swoie tezetw y, wy- 
słał nakoniec swoie nayceln  eysze pułki ki- 
rassierów X .  Alberta Prusk iego ,  i d iakonów , 
tych  samych z którymi Cesarz A lexctnd er  
wszedł do Paryża , którzy nosili na kaszkie­
tach napis', “ n ie z w y c ię ż o n y . , ,  I  kirassyery 
i pu łk  n iezw yciężony  w pień wycięty .

n v c h  , g r m a t y  i k a r U c t e  , z h u k i e m  p r z e r z y ­
n a ł y  p o w i e t r z e  i i w e t n  d o t k n i ę c i e m  o k r o p n y  
w y i e w  k r w i  s p r a w i a ł y ,  A i t j l l e r y a .  n a sz a  i  
t l i r w y p o w  ^ d z i . n f i  s 2 , b k o ś c i ę  p r z e s y ł a ł a  c d -  
p o w i e d ż ,  k t ó r a  i m  ś m i e ć  z w i a s t o w a ł a .  J e n e ­
r a ł  S k r z y n e c k i , k t a i r g o  n a y s p r s w i r d l i w . ć y  
Polikirń Leonidasem  n< z w r ć  m t  ź e m y  d a ł  ; . a m  
n o w y  p r z y k ł a d  n ę d z n y  c 2a yk .e y  o d w a g i  i p o -  
ś w i ę i e n i a  s . ę  S t a t i ę w s z y  na  c z e l e  n a i z e g o  1 
b a t a l i o n u ,  u f o r m o w a n e g o  w k o l u m n ę  d o  at- 
t a k t i ,  p o ś p i e s z y ł  z m t n  n a p r z ó d  , p r z e c i w  b a r ­
d z o  prz i  w y ż s . a i g i  d y  l i c z b i e  n i e p r z y i ; . c j l a  i 
h n y p i e t w s . y ,  iak g r a d  l t - cgc yn i  k u l o m ,  s w o i e  
b o h o t j u k i e  p i ers i  n . - d s U w i ł .  N a s z e  b a l a l ’ o -  
n y  2 g i '  i 3 c i  z l e w e g o  d o s t ę p o w a ł y  s k - z y d ł a  i 
p r a w i e  wi leHfiey z n a m i  c h w i l i  r c z p i - c z ę ł y  
w a l k ę .  K c n i p a z i i a  d i u g a  f i z y l i e r s k a ,  p e d  d o ­
w ó d z t w e m  k . p t o u a  l iż ie tw fk ic  e u  ,  v. r a j  ku 
r o z s y p a n y m  ( r n  n r m l l e u r )  p c s p i p s z y l a  n $ f  rz  d ,  
N i e p n d o b ń o  o pi s  i  z l ak ę  o e w i  g ę  i z a j a ł  m  
nasi  w a l c z y l i  ż o ł n i e r z e ;  l a s e k  i l t z » w > <  ś w i a ­
d e k  z w y c i ę z t w  n a s z y c h  w d .  1 9  i 2 0  b.  m  
z a m i e n i ł  s ę  i m n< w o  w- ł o ż e  b o l e ś c i  i ś m i e r ­
c i .  D  s ł o ;  “ n a p r z ó d ,  n a p r z ó d ,  n  e c h  g m i e  
n i e p r z y i a c t e l  „  b y ł o  w u*ta li k a ż d e g o  hi  s z e -  
g o  z o l n i e r z a  z b r o c z i  negv.  k r w i ę  n ' e p i z y  l e t i e l *  
skp  , b a g n e t y  ś n i a d a * . , > y ,  ż e  to h i s ł o  c z c z e  
n i e b y ł o .  O k m p a i ę  i n a z b y t  m< rr i er r> p  b y ł e  
w a l k a .  Z  p o w o d u  n a d z w y c z a  y n ć y  n r ng ś c i  
t r u p ó w ,  h u k u  s t r z a ł ó w  i d y m u  pr> cl  u ,  n i e  
m o ż n a  b y ł o  a m  i ś ć ,  a n i  sły ; z i ć ,  a n i  w i d z i e ć .  
O g i e ń  z o b u d w u  s t r o n  s z e d ł  tak  g ę s t y  '  d ł u ­
g o ,  ż e  c i  k i o r z y  p o z o s t a l i  p r z y  ż y c i u  , m e g g  
i e d y n i e  c u d o w i  o r e j e n > e  s w o i e  p r z y  i if* ć -  IDu-  
w ó d z c a  na s z  puł ki .W: i <k  B t y u s i a w s k i .  n i e u -  
s t raśzo . i .  śc  f  i z i m n ę  krw- ig s w o i g  w  c ;  as i e  
b o i j  , w s z y s t k i c h  p o d z i w i a ;  d o w o d z i  i o  , ż e  
tuep i erwrszy  r a z  z b i e r a  z a s ł u ż o n e  w a w r z y n }  
na p o l u  s ł a n y ;  k i l k a  i u ś  ku*n pwd n iw  ub i te -



M j j o r t  lTorfz^rfcifjro u^erty? u łam ek  pęknię­
te,- granatu , 1<scz n its zk o m iw ie ; dówotiźi on 
dotęd batalionom. Strata nasza w porów na­
niu  z n ieprz ’,iac e lsk j  , ie«t m a łp ,  lednaaźe 
dla dat iest bardzo bolesr.ę : w zabitych offi- 
eerauh’ 'u tra c i l iśm y  kapitanów D u tiiew icz i i 
Lubow iecki, g o , o  t » m  tym ostatnim , z któ­
r y m  , odda aińa lę c  y ł  mnie nierozdzielny «■{■, 
tal przyjaźni,  ni0 m ogę  bez rosrzewmenia 
wspomnioC ! R ów n ież  bohaterską poleg ł  śm ier­
cią L u dw ik  liri M ijcielsk i, c ięgle  Jako och o ­
tn ik  zbstaięcy pray naszym  pułku. W idzie - 
L śm y  g o  zawszę ta tu , gdzie m ebezpieczeń- 
b»t»Virby ło  n a y ^ ię k sz t  Ranni ile mi d t jtd  
w ia d o m o ,  s ę : m t jó r  Radliński ,  kapitanowie: 
Szum ow iecki , Ruślakowski , i R e y n isch ;  p o ­
r u c z n ic y :  Kosieki i Jagielski , podporucznicy: 
W odzińsk i A d a m ,  Chrzjtsto-wski, S m ig e l s k i ,  
S ł ib i c k i  i Eysenberg

D alszy  cipg korrespo ndencyy czvtanych na 
posiedzeniu izby poselskie, dn a 12 b. m.

D o j O .  Xięcta t.ubeckiego.
Pracuięc  wczoray z Cesarzem m ia łem  z so. 

bd list X :ęcia  z d 5go Listopada i udało mi 
«ię nżwet p rze czy ta ć ,  go w czę śc i .—  N. Pan 
nader by ł  za jow od n iony  widać iź W . X . M. 
zwraeasz nwagę na wszystko co może bydż 
potrzebnym  na przypadek w j n y  i polecił  mi 
oświapczyć X ięc iu  , iż iuź o tem  m yślał , a 

•Iteiróli niewy dał ieszcze żadnych w tćy mierzą 
rozkazów  to dla tego że u echcia ł  próżnych 

■ kosztów . Powrót feldmarszałka hr. D y b icz  
Zadecyduie , .ach środków c h w y c ić  się będz;e 
potrzeba. Ma on polecenie pow ra cn ęc  z B e r  
l ie a ,  ieoh óć  na W arszaw ę, dla naradzenia sję z 
J. C. M  w elkim X ,ęc ie in  Konstantym, w zg lę ­
d e m  wszystkiego, co dotyczę poruszeń woyska 
i  iego potrzeb. Cesarz chce, abyś W . X . M o ść  
•koro t;. lko feldmarszałek przybędzie do W uj .  
•zawy udał się ylo niego, dla rozm ów ienia  się 
e o  d o ty o h  wszystkich przedmiotów i upowa­
żnia W.. X .  M. do wykonywania wszvsik '*go 
co  uradzonem zostanie , nie czekaięc dalszy ch 
rozkazów  Cesarsk ich , rów nież  zastosowania 
aię do poleceń  , iakie się podobać będzie J. C.
. i  ści w yd ać  w  tćy  mierze. Nakontec J. C. 
K . M  rozkazał ośw iadczyć  W , X. M . iż ie-

i i i  w  istocie w o y s te  wyrtysy '6  'bęflzit m ia fo  
i n u y a t  powszechna następi, oraz i Król w » -  
zwie  W j X .  M . abyś bezzw łoczn ie  przsbyt  
do Petersburga dlz naradzenia się z nim n* 
stme, racze j  m ż  przez liczne pisma , —  i to 
iest część  zlecenia Cesarsk iego , nayprzśifl 
m n ie jsza  dla m nie, gdy i  mi się każe spodzie ­
wać. że w krut e zobaczę koch anego  X ię c i » ,  
i znowu część  zimy ra.ern z nim przepędzę.—- 
N ie  Łez trudności potrafiłem przeczytać C e ­
sarzowi kilka m ieysc z I stu X cja ;  i N Pan 
raz ii-szcze mi pow iedział że ieźeli W. X. 
M . cbcesz aby listy iego ezy t łn e  bv łv ,  iżoy 
pisał przełożenia urzędow e nie prywatne l i ­
sty. —  Skarbek prezentował się w niedzie­
lę i bardzo podobać się Cosarzowi. Biega 
teraz po szpitalach, porem będzie kolćy' w c -  
zień i innych  zakładów, zdnie się że go n i*  
tak prędko puszczę. —  Oby spełnić  zię m .- 
g ły  nadzieie W . X .  M. że pokow będzie 
utrzym any, lecz m a ło  to iest i e  g »  potrze- 
buię ludy-,. —  iesi to ep id em ia ,  a e p d e o r a  
nie m aże b y ć  wstrzymana .** przód tak iak 
w M askwie m n ie j  lub w ięcćy  rozleg ły  za­
kres przebędz o. Moźnaby wprawdzie c h o ­
ciaż nie Isez trudności u lo źv ć  się o Belgię ,
równ e iak i niektóre inne punkta, lecz niech
ty lko. E'rancya dostanie m in is te ry jm  z lewdy 
strony cokolwiek w oienne,*  będzie można u- 
n iknęć  pow szechney  w e y n y ! M amy listo­
pad odległości st znaczne., nasze woyska 
m em ogji  b y ć  w pogotowiu iąk na w io sn ę ,  
a wypadk tak- nag-łe pę sobie n» lępuię, Że 
B ó g  w ie  co aź id tego czasu stać 's ię  może. 
Żaden  kuryer nie m ó g ł  d i t g d 1 biedź tak 
szybko iak w ypadk i,  i tożj to właśnie w 
tak z łym  stanie postawiło sprawy belgickie. 
L e c z  otóż też i tak zbyt długa tyrada poli­
tyczna, tem  n iepotrzebnie1 s-a; że p erwsry 
kuryer ca łk iem  różna przynosić m oże  wia­
domości,  Z powodu poięcie przechodzącego 
biegu wypadków. Z e g n a m  kochanego X ię o i l  
i  t. d. (podpisano) Stefan G rabow ski.

Z a  zgodność kopii 
Warszawa d. 12 L utego  1831. 

(podp :)  K ru szyń sk i.
N er  9. Warszawa 12 Listopada 1830.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i j

D O  N  I E S I  E N  I E.
Praw nie caięte ru ch om ośc i ,  i»ko  to : fortepian©, stolar*zcrvzna, zegar stołowy, i ro

*pr ę . y  d om ow e, będę d. 7  Marca 1 8 3 1  r. o-gndzin„i 1 0  z rana w  Sukiennicach k r a k o w s k i c h  prze*
p u h l ic /n ę  l .cytacyę  sprzedine ; —  zaś d. 11 t. m . i r. Ha końsk ićm  targowisku k en  maści sk»*
koguiftdy i przy tym kilka tprzętów d om ow ych .
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•„ '• ■ '  A'"' \  i , • "  ‘ * '  »- '

W  . ; + , - ' ■ "  • r


